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Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne, szkolnictwo, nauczyciele

 
Nauczyciele z przedwojennego gimnazjum w Puławach
Inni nauczyciele z Puław, to był Kaczorowski matematyk, Alichniewicz, Kruk od fizyki,
chemii, Boska była nauczycielką polskiego, Wolińska francuskiego.
No Kruk to był też taki dziwak trochę, ale umiał ocenić pracę i wiadomości. Uczeń, on
wiedział, przypuśćmy, bo często robili klasówki, choć Kruk to nie bardzo często, ale
jak widział, że albo ktoś tam pretensje wnosił, czy tam mieli ci z instytutu rodzice to
mieli wpływy jakieś, to tam czy do dyrektora pretensje czy coś tam, wtedy dyrektor
mógł powiedzieć, jemu musiał powiedzieć, że się weź jakoś. No, ale on jak klasówki
dał, można było nic nie zrobić, tylko ten temat, jak, co należy zrobić, czy zacząć
dobrze  robić,  to  on  już  zaliczał,  dał  trójkę,  jak  się  zaczęło  dobrze  zadanie
rozwiązywać to z fizyki. Ja widzę, że ty wiesz, o co tu chodzi. On był dziwak, dlatego
właśnie, że takie miał czasami powiedzenia, on był w obozie później niemieckim, bo
on był oficerem w wojsku polskim, dostał się do niewoli niemieckiej, potem jak uczył
to  już  mnie  nie  było  w  gimnazjum,  bo  ja  już  w  trzydziestym  siódmym  roku
skończyłem, ale moi bratankowie chodzili, siostry dzieci chodziły, to mówią właśnie
jak on się zachowywał. Powiada, że: „Gdybym wiedział – mówi – że tak jest tu u nas,
to ja bym nie wrócił z niewoli, wolałbym tam siedzieć w niewoli, u Niemców”. Albo, co
głupstwo, że w życiu jakieś jakieś dwa czy trzy głupstwa zrobił, to, to że się ożenił. To
po co to do uczniów takie rzeczy mówić,  prawda,  no nie? Z nim było śmieszne
przypuśćmy jak się jechało na wycieczkę czy coś, on często jeździł na wycieczki takie
uczniowskie jak były, klasami, jechała klasa, przypuśćmy myśmy jechali właśnie do
Krakowa wtedy po śmierci Piłsudskiego, wtedy co sypali ten kopiec, tak że myśmy
nawet tam zdjęcia mieliśmy z tego, z tej wycieczki, potem taczkami żeśmy tą ziemię
wozili na ten kopiec. No to jechało się w pociągu przypuśćmy, no to on jabłko brał,
gryzł amamamama, i tak skrobał tymi [zębami], albo w łazience na noclegu jak śmy
byli to on zawsze nachylał się i nosem wciągał wodę i potem wypuszczał ustami, albo
do ust brał wodę i nosem wypuszczał, nie wiem jak on to robił. [Po co to robił?] No po
to, nie wiem. Myśmy się śmiali: „Jak pan to robi?” „A, to trzeba się nauczyć”, mówi.



Ale taki był, równy był, krzywdy nie chciał nikomu zrobić.
Więc niemieckiego w gimnazjum puławskim wykładał ten Ulwański, który mnie uczył i
dyrektor  Faist,  jego  tam potem posądzili,  że  on  jakieś  tam sygnały  dawał  i  oni
wyjechali stąd. Ja z nim się spotkałem, z dyrektorem tuż, tuż jak z wojny wróciłem, to
byłem w Puławach, ponieważ z jego córką chodziłem do szkoły, do jednej klasy
żeśmy chodzili, Faistówna, to przechodząc akurat ona w ogródku tam robiła coś, no
więc  zatrzymałem się  z  nią.  I  rozmawialiśmy,  no  i  on  wyszedł  też  ten  dyrektor
zobaczył,  czy  podszedł,  no  i  ona  potem  odeszła,  a  z  nim  śmy  zostali  z  tym
dyrektorem i on powiada: „Słyszał pan pewnie jak mnie tu ustroili – mówi – że mnie
podejrzewają o to, że ja”. No mówię: „Ja słyszałem, ale – mówię – panie dyrektorze,
my wychowankowie na pewno w to nie wierzymy, nikt z nas nie wierzy, bo pan był za
solidnym człowiekiem, żeby to mógł pan tak postąpić”. No to mówi: „No to dobrze, że
chociaż pan mnie trochę pocieszył”. Ale oni wyjechali stąd, ja się z jego córką teraz,
jego córka przyjechała, bo ona jest w Ameryce. Ona żyje i ona była tu u mnie z tą
właśnie, która mieszka tu na Mokotowie, jedną z tych trzech [koleżanek z klasy], u
niej była i myśmy się spotkali, bo ona zadzwoniła, ta Góralska zadzwoniła do mnie,
że jest Haśka, mówi, i żebyśmy się spotkali, no i spotkaliśmy się. No on nie żyje już
Faist, ale opowiadał, że bardzo, bardzo przeżywał to, co go spotkało, nie liczył na to
że  go  posądzą,  a  mówi:  „Ojciec  na  pewno  by  nie  poszedł  na  coś  takiego”.  To
spotkanie z ojcem i córką, Faistami, to było w trzydziestym dziewiątym roku, to było
początek  października  na  pewno.  On  mieszkał  tam  w  tej  dyrektorówce,  przy
gimnazjum dyrektor mieszkał. Dozorca mieszkał przy wejściu, był taki mały domek, a
dyrektorówka to w głębi  tak na wysokości  gimnazjum mniej  więcej  mały też taki
budynek jednorodzinny. Oni wyjechali i oni pojechali, oni w Ameryce byli i ona jest do
tej pory w Ameryce. Ale bo oni mieli dwie córki, Haśkę i Wandę, to Wanda umarła, bo
ona była tu w Polsce, ona tu za mąż wyszła i umarła gdzieś tam w koło Gdańska, czy
w  Gdańsku  Oliwie,  czy  w  Gdańsku  w  jakiejś  dzielnicy  Gdańska  jest  chyba
pochowana, ona jeździła właśnie tam na jej grób tu była ta siostra. To ona młodsza
jest ode mnie od te dwa lata.
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